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Rok IV. Wąbrzeźno, dnia 26. maja 1927. Nr. 20. 


Wniebowstąpienie Pańskie. 


Otoczon chwałą, pełen majestatu, 

On Król nad króle w Aniołów swych gronie 
Wstępuje w niebo, by na Boskim tronie 
Zasiąść, dać dowód Swej potęgi światu. 

Z sercem skruszonem, padnijmy dziś czołem, 

O lepszą dolę prośmy Boga społem! 


Ów dobry pasterz z dziecięcą słodyczą 
Jako Baranek zniósł męki cierpliwie, 

A na Swych wrogów patrząc litościwie, 
Napojon został żółciową goryczą. 
Naucz nas jedności, Ty, Arko mądrości,  ; 
Natchnij Polaków ogniem Twej miłości! 

Tyś to z otchłani wywiódł mocą Swoją 
Dusze niewinne, czyste, sprawiedliwe, 
Które znosiły męczarnie straszliwe — 
Tyś im okazał wielką łaskę Twoją, 
Skrusz jarzmo grzechu, Marji Synu Swięty, 

Z duszą i ciałem dziś do Nieba wzięty! 


Ojcze nas ludzi! wracasz dziś do nieba, 
By przysposobić Swym dzieciom mieszkanie, 
Skąd od nas wszelkie oddalisz karanie, 

Skąd ześlesz jedność, której nam potrzeba. 
Bóg Zmartwychwstały do Nieba wstępuje, 
Tam zmartwychwstanie ludowi zgotuje. 


jj RY KE NO 


Wniebowstąpienie Pańskie. 


W drugiej tajemnicy różańca św.: „który do nieba 
wstąpił* rozważamy aitykuł wiary o wniebowstąpieniu 
Chrystusa Pana, który jest zakończeniem i koroną ta- 
jemnic w odkupieniu rodzaju ludzkiego. Podług zeznań 
Ewangielistów Łukasza i Marka oraz dziejów apostol- 
skich, ukończył Zbawiciel widzialne obcowanie ze swymi 
uczniami, gdy 40-go dnia po swojem chwalebnem 
Zmartwychwstaniu przed ich oczyma, błogosławiąc ich 
— do nieba wstąpił, aż chmury zakryły go ich oczom. 
Prawdopodobnie nie było tylko 11 apostołów i jego 
Najświętsza Matka świadkami tego cudownego, kilka- 
krotnie też wzmiankowanego przez św. Pawła wyda- 
rzenia, lecz wielka liczba uczni i przyjaciół Pana. 
Wniebowstąpienie odbyło się na górze Oliwnej, tam, 
gdzie rozpoczęła się jego gorzka męka, w obliczu 
niewdzięcznego, morderczego miasta Jerozolimy i to 
podług podania nanajwyższym szczycie góry, na której 
później na pamiątkę tej dziejowej rzeczywistości zbu- 
dowaną została przez cesarzową Helenę wspaniała 
bazylika. Jako dzień wniebowstąpienia już od pierw- 
szych czasów chrześcijaństwa uważany był czwartek, 
ponieważ 40 dzień po niedzieli (tu po niedzieli wielka- 
mocnej) zawsze przypada na czwartek, a jako czas — 
godzina południowa. 

W cudownej tej rzeczywistości Wniebowstąpienia 
Pańskiego widzi kościół spełnienie starozakonnych 
obrazów, Arka przymierza przeniesiona jest wśród 
wielkiej radości na godniejsze, przynależne jej miejsce. 
(Ps. 16,6). Zwycięski król w wielkim triumfie wjeżdża 
do swojej stolicy. (Hebr. 9,24). Treść drugiej tajem- 
nicy w różańcu chwalebnym raczej przedłożonego nam 
w niej do rozważania artykułu składu apostolskiego 
zawiera tę prawdę, że Jezus Chrystus podług swej 
natury ludzkiej z ciałem i duszą wstąpił do nieba, 
z którego jako Bóg nie był nigdy wydalony. Ten 
wjazd spowodował własną siłą i to najpierw jako Bóg, 
potem też jako człowiek, ponieważ przemienienie, jakie- 
mu uległ przez swoje zmartwychwstanie, dało jego duszy 
tę władzę, wszędzie przenosić swoje Boskie Ciało, a cia- 
łu znów możność podporządkowania się woli duszy, 

Jako koroną i zakończeniem wzniosłych tajemnic 
naszego zbawienia i jako zadatkiem przyszłego wnie- 
bowstąpienia wybranych, którzy jako członkowie mi- 
stycznego ciała Chrystusa z królującą w niebie głową 
połączeni być muszą, jest Wniebowstąpienie widzialnym 
znakiem chwalebnego wywyższenia tej, przez śmierć 
Chrystusa odkupionej natury ludzkiej, jest także wy- 
wyższeniem samego Boga — człowieka, który oka- 
zawszy się podczas swej ziemskiej pielgrzymki panem 
ponad wszystkiemi stworzeniami na ziemi, teraz też 
jako Pan nieba ma się okazać; jest ono zarazem do- 
wodem i poręczeniem wtórego chwalebnego raz kiedyś 
przyjścia Syna człowieczego na obłokach niebieskich, 
jako sędziego świata. 

Z tego powyżej krótkiego rozważania jasno pozna- 
jemy, że Wniebowstąpienie jest dla nas przedziwnie 
wzniosłą i piękną uroczystością radości i wesela, po 
ciechy i nadziei i takiem powinno być zawsze. Wszy- 
scy wierni, którzy je w należyty sposób obchodzą, mogą 
być w nadmiarze uczestnikami hojnych łask i owoców 
tej uroczystości. Gdy święta Gertruda w dzień Wnie- 
bowstąpienia zatopiła się w rozważaniu tajemnicy owei 
uroczystości, widziała jak Boski Zbawiciel wzniósłszy 
swe ręce, cały jej klasztor błogosławił temi słowy: 
„Pacem meam da vobis, pacem meam relinquo vobis* 
— „Pokój mój daje wam, pokój mój zostawię wam“, 
— Gertruda jasno zrozumiała, że Pan przez (to uro- 
czyste błogosławieństwo udzieli swegogboskiego, nie- 


bieskiego pokoju tem duszom, które to święto z szcze- 
gólniejszym obchodzą nabożeństwem, że w następstwie 
żadne ciężary, żadne cierpienia i nawiedzenia na nich 
nie uderzą, tak, że przynajmniej ślad onego słodkiego 
pokoju w sercach ich pozostanie, jako tlejąca iskierka 


w popiele, Przybylski, 


Przedłużenie życia zerwanych kwiatów. 


Następujące łatwe przepisy mogą uirzymać świe- 
żeść zerwanych kwiatów dłużej, niż to zwykle ma 
miejsze, Różne kwiaty wymagsją jednak różnych starań, 

Piwenje, zerwane przed samem rezwinięciem się 
pączków i natyehmiast włożone do wody, będą żywsze 
w kelerze i trwać będą dlużej, miż rozkwitłe ma wol- 
nem powietrzu. Jeżeli są potrzebne na jaki dzień e- 
znaczeny, można je zachować przez kilka dni w piwnicy, 
lub w chłodnym, ciemnym pokeja, Kwiaciarze częste 
trzymają pączki piwosje ma lodzie przez cały miesiąc, 
zamim wystawią je na sprzedaż, 

Gladjelusy najlepiej jest ściazć późne po pełudniu 
wybierając łodygi, ma których tylko jeder, lub dwa 
kwiaty są otwaite,  Ukośne cięcie ostrym neżam jest 
najlepsze, Następnie trzeba zostawić je leżące w słeń- 
cu ma 15 lub 20 minut przed włeżeniem do wody a kę: 
dą trwać bardzo długo. 

Georginje często robią zawód w bukietach, więd- 
nge prędke,  Meżna jednak dłużej je zachować, zdr- 
pując końce łodyg i wstawisjąc do gerącej wedy w 
której powinny zestać, dopóki woda nie ostygnie. Na- 
stępnie trzeba trzymać je w ciemności przez dwanaście 
godzin ce zajmniej, 

Groszki pachnące, zerwane z rosą na nich, zache- 
wają kolor dłużej, niż zerwane w słsńcu, Te same 
stoseje się do irysów, które (rzeba ścinać, zanim pączki 
się otworzą i dać im rozwinąć się w pokoju. 

Maki są zwykle zaliczane de kwiatów małej warteści 
de zrywania, Jeżeli jednak, z chwilą wniesienia ich do pe- 
koju, ke ńte łodyg bądą spalone do kruchości — nietylke 
osmalene z wierzchu — będą trwać zadziwiające długe. 

Poweje, zerwane wczesnym rankiem i zaraz wsta- 
wione de wedy, będą rozwijać się w eczach, na stele 
w Czasie śnisdanie, jeżeli np, śniadanie nie będzie bar- 
dzo opóźnione. 

Fiołki mejlepiej jest związać w małe pęczki z 8u 
de 10 u kwiatków i wsuwać je do zwilżanego mchu 
w płaskiem naczyniu, Zwiędłe można ożywić, wrznca- 
jąc je de dzbanka bez wedy i nmsakrywając zmeczeną 
bibułks; dzbsmek irzeka tskże bibnłką ebwiązać, Można 
również zawisąć je w zwilżeny papier, a dłużej zache- 
wsją zapach, nż trzymane w wadzie. 

Róże zwiędłe meżna odświeżyć, zanńrzając w wo- 
dzie całą długość łodygi, na kilka godzin. [any spe- 
sób stosując y się również do wszystkich kwiatów e twat- 
dych łedygach, jest estrugsé nożem końce łedyg i za- 
uarzyć w dzbanku, lub wiaderku z gorącą wodą. Ale 
dla ochienienia kwiatów, trzeba je owinąć bibułką, lub 
szmatką i zostawić parę cali łodygi posed wodą. 

Wysyłając kwisty, najlepiej jest ułożyć je w pu- 
dełku tekturowem, napełaienem mckem  wilgotaym, 
kwiaty skropić, przykryć cienką warstwą mchu i szczel- 
nie pudelko zamknąć, 

Żadne kwiaty nie mogą trwać długo, jeżeli będą 
ściónięte w wszenie o wąskiej zzyjce, nia dopuszczają: 
cej powietrze; zamią wkrótce z braku tlenu,  Wynie- 
sione na noc z ciepłego pokoju i postawione ma ziemi 
w ckładzie, po smenieniu wpierw wody, dłużej za 
chowają Świcżość., Zaleconem jest także codzienne 
ucinanie keńca łedygi na jeden cal mniej więcej, a sata- 
ralnie trzeba zawsze chranić zerwane kwiaty od słeńca, 


_Ukarani rodzice. 


W dema bogatego obywatela miasta Wiednia 
burzliwa zaszła scena pomiędzy wielmeżnym panem 
i godną jego połewicą. Chodziłe tu e jedynaka, pięt- 
nasteletniego Leopolda, Chlopak ubrany eleganeke 
według najnowszej mody, starannie ufryzowany, jsk 
pierwszy dandy, w glasowych rękawiczkach i z wiszącym 
złotym łańcuszkiem u zegarka, stał hardo na sbsczu, 
Bo, zdy papa i mema się kłócili, Świadactwe, 

tóre Leopold przyniósł był z gimnazjum, nie było 
złe, jak dawniejsze, ale po prostu niegodziwe i weala 
niechlubne dla młodego panicza, Ojciec rozgaiewany 
w najwyższym stopniu, chciał właśnie synowi porządną 
dać mauczkę, ale mama skore tylke to zmiarkowala, 
cznciła się jak rezjuszona lwica na męża, i z płonącem 
okiem jak fatja, dysząc i zaciskając pięści, oświadczyła 
mężowi, że nie pozwoli, aby tknął debrego, kochanego 
| niewianege Peldzia, 


— To wina tych głupich uauczycieli, — krzyczała, 
— niezawodnie jeden z nich się do tego przyczynił, 
który biednego Poldz'a znieść nie może. == Ja znam 
moje dziecko lepiej, jak ci ludzie, i ne pezwolę, aby 
mi zarzucsne, żem je żle wychowała | 

Ojciee nie był także zbyt religijnym chrześci- 
janinem, i zaślepiony w synv, ce swej strony, także 
rzetelnie się przyczynił do zepsucia chłopska ; zle na 
ten raz nie pefclgował żonie, 


— Tak będzie, jak powiedziałem, — odpowiedział 
stanowcze. -— Nauczyciele mają słuszneść, Czytanie 
remansów i innych piśmideł, teatr i wszystko to, de 
czego ty go wiedziesz, odbiera mu czas i ochotę do 
nauki, Dla tego od dzisiejszego dnia s teatrem się 
skeńczyłe, Leopold aż do dalszej dyspezycyi od dnia 
dzisiejszego do żadnego teatra Cchedzić cie bądzie, 
i cedziennie n:jpóźniej © godzinie 8 wie:zorzm będzie 
w domu. Rəzsm ataś ? 

Cry gniew gwaltowny męża to sprawil, Czy też 
prawda słów jego, — dosyć, że msma mie śmiała temn 
zakazowi męta się sprzeciwiać, 

Płacząc i łkając rzuciła się synowi na szyję, ujęła 
go za rękę i pocieszając go słodkiemi słowy, wypre- 
wadziła z pokoju. Ala we drzwi:ch raz jeszcze się 
ebróciła, pegroziłe mężowi pięścią i zawełsła: 


— Teraz widię te, co już dawne przecznwałam, 
że migdy nie kochałeś i nie umiesz kochać twego 
dziecke, ty ojcze wyrodny ! 

Te mówiąc wybiegła, 

Synek jednakże nie ekciał się uspokoić ; ksra, jaką 
mu ejciec wyznaczył, zanadto dotknęła jego pychę. 

— Jeżeli mi nie będzie welne pójść do teatrn, 
mamo, to sobie w łeb strzelę | — rzekł piętnastoletni 
chlopak harde de matki, 

— Na Boga, dziecko kochane, co mówisz ?! — 
zawołała matka, przytuliła Leopolda de siebie i kon 
wulsyjnym wybuchnęła pisczem. Potem wskazując na 
drzwi zamknięte, mówiła dslej : — Tak, ejcze, mógłbyś 
własne twoje dzieckó o śmierć przyprawić! Ach, biedny 
Peldziu, jakiego to ojca masz bez serce! 

m To wszystko na nie mi się nie zda, mamo, 
— pizerwsł jej Leopold ckładao, — ja dziś wieczorem 
muszę być w tea!rze, 

— Ciche, dz'ecke drogie, ja ci pozwalam, ojciec 
o tem wcale n'e będzie wiedział, Nie będziesz mógł 
narzekać ma io, że cię twoja matka prawdziwie nie kocha, 

Te rzekłszy, wydebyła sakiewzę i dała mn pokry. 
jemu pieniędzy, - 

— Dziękuję, mamo — rzeki Lecopold krótko 
i już był ma alicy, 
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= Ale Póldzin, tylko papie nie nie pówiedz| — 
wołała ra nim matka, sie chłopak już tego nie stytzał, 

Matka wróciła do pokoju, dąsając się usiadła w 
milczeniu na kanapie, otworzyła pismo ilustrowane, pod- 
parla się lekciem na kesziownym stole, głowę oparta 
o ręce i niezadluge tak się zatepiła w czytaniu, że giu- 
chą była i ślepą ma wszystko, co się okeło niej działe, 

Tak miasęła godzina, Żena nic mie widziała, nic 
nie słyszała, Nia słyszała, jak z pobliskiej wieży głu- 
chy głos ezwał się dzwenu, nie widziała, jak mąż od 
stein powstał i podsłuchnjąc zbliżył się de okna, przez 
które jeż dochodził gwar biegnących tłumów ludzi 
i łeskot wozów, , 

Ceraz większy stawał się gwar i hałas na alicy 
coraz głośniejsze wołania i krzyki tłumv; żona zatopiona 
w remausie nie z tego nie slysrał:; mie czuła mawet 
chłedacego powieww, który przez otwarte zawiał okno 
i gwałtownie poruszył płomieniem lampy na stele, 

— Ciekawym, gdzie gere — mówił mąż półgłosem 
do siebis; — zdaje się, że to ogromny pożar — — — 

— Ha! — krzyknął głeśne i edskeczył ed obna. 
Olbrzymia ezerwena tuna oświeciła nagle jasne część 
miasta maprzeciwko ekue., Jaskrawem światłem oblana 
pejswiły się naraz dwie wieże kościoła i szczyty domów 
wśród ciemnege wieczora ; musiał to być ekrepny pożar. 


Pobiegł də stolu i gwaltownie zadzwonił na sła- 
żącege, (D. s.) 


ZZL. 


Targi Międzynarodowe w Medjolanie. 


Tresura dzikich zwierząt. 


Siedzieliśmy pod wielkim namiotem, Byłe to krót- 
ke przed przedstawieniem, Samotna lampa łukowa 
wysoke u pułapu, Atena cytkewa pogrątona była 
jeszcze w głębokim śnie, etalona cieniami, które ze 
wszystkich zakątków ją zalewały. Czesć byle chlewem, 
drzewem, piaskiem i dzikiemi zwierzętami, 

Gdzieś ćwiczył jakiś muzyk na piszezałce, Może 
te był jeden z indyjskich czaruoksiężników, uczący 
swego węża tisńca. Patem zaryczał lew, Za sim 
zawtórewał cały chór. Nagle spokój, Parosczsk ed 
keni przechodzi przez piasek areny, trzymając w ręku 
wiadre. Refleks lampy łukowej odzwierciedla się w 
wiadrze, Zaowu ryczy lew. Świstanie batem. Znowu 

kéj. Siwy pegremca cyrkowy kręci niespokcjnie 
ową; jest te trudna sprawa, myśli sobie, z temi 
zwierzętami, Uczą się stosunkowo latwo, Dwa zu- 
pełnie mlode egzemplarze wybiera sobie pegromca, 
idzie z niemi do klatki, każe im grać, Oba dzikie kety 
„krążą dokełe, łaszą się lub rzucają ma niego, On sie- 
dzi obok i przygląda się im, Nagle kładzie kawalek 
mięsa ma krzesło, Przybliżsją się i źrą. Czyni to raz, 
drugi ray, ene przywykają áo krzesła i poczynają już 
być niespekojne, gdy krzesło ujrzą, Ba Czzją żer, 
Żądza żeru czyni wszystko, 

Najbardziej u [wów morskich, które są nsjglodnie- 
szemi zwierzętami w świecie, Ale również i u lwów. 
Petem nadziewa kawał mięsą na ostry koniec kija, 
Teraz lecą zwierzęta na ów kij, Z majężozą sierścią 
i z uderzającą łapą. Tak za każdym razem, gdy urrą 
kij i krzeslo, 

Dziki numer programu jest gotowy, Ów numer, 
podczas którego publiczności ed grozy włesy ma gło- 
wia stawają, podezas którego pogromca zamierza się 
ma dziko skaczącego Iwa, stojącym wlaśnie w klatce 
krzesłem sibe rezwścieczone zwierrę godzi laską w 
pierś, iż każdy myśli, że w jednej chwili rezbije sią 
i laska i później sam pogremca, 

Ateli taki dziki, numer, nie stanowi naturalnie wła 
ściwego niebezpieczeństwa zawodu pogromcy. Pogrom- 
ca jest zwykle va nsjwiąksze nicberpieczeństwe nara 
ženy., W cyrku Krenege, ustawia sobie obecnie pewien 
pogromca szezlong, kładzie się wa niego i każe się 
derosłemu iwa połcżyć na siebie, Potem cal po cslu 
wyłazi z ped iwe, Po części idzie dobrze, W tym 
cyrku już cztery lata tak się udaje, Lecz niedawne 
uczynił pogromca niesgrabny rach, lew rzucił się na 
niego a następstwem tego było sześć tygodni w szzi- 
talv. Lew atakuje przeważnie nie ze złości, lecz czę- 
ste ze sitrache. O wiele niebezpieczniejszym, ale tat- 
wiej da się przekonać, jest tygrys, Naciera on wpraw- 
dzie silniej, otwiera atraszniej pysk i jest żywszym od 
lwa. Ale kiedy atakuje, ziwikia sią w swojej złości w 
stawiany mu przez pysk kij, Także kurczy się przy 
każdem muderseniu batem i msiuje zbliżyć się de po 
gromcy tylko z tylu. Roezbija co mu wejdzie w drogę. 
Lew natemiast ma określony cel, jeżeli zostaje podr ź 
nieny. Nie pozwoli się oglapić pizez kije i widełki, 
lecz idzie bezpośrednio na przedmiot swej wściskiości, 
Najlepszą branią przeciwko niema |eit jedynie sireżsk, 
który też ze swą sikawią atai stale obok klatki ped- 
czas tresowanis. 

Nujłagodniejszem zwierzęciem do trasowania był, 
jęst i pozostanie sł ń,  Jaśli jedzak u niege <sajdzie 
wyjątek, wiedy jest bardzo źle. 

Wtedy niema od niago więcej gwałtownego i ste- 


go ia. Dzieje się to przewsżnie u atarychałeni, 


awierzęc 
Tak w niewoli jak i w prastarych lasach ckodzą one 
pojedyńcze i częste gdy opętane zostaną nagle przez 


wściekłą złeść, więdy są cze największem nieębezpie- 
czeństwem dla właszej trzody jak i dla całego swego 


ix 


Łami główka. 
Ułeżył: „Lotnik* ze Swiecia, 


W tych 19 ezwersobokach, mieści się 7 wyrazów 
i te pe jednym w każdej podlużuej linji, W każdym 
czweroboku mieszczą się sylaby tychże wyrazów, po 
dane zaś liczby osnaczają ilość liter adneśaej sylaby. 
Z tych 7 wyrazów 2 pierwsze i3 ostatni- są rzeczow- 
niki, trzeci tworzy imię, czwarty nazwisko ślawnego na 
całym świecie męża polskiego, głównego w czasach 
ostatnich z wielkiego fsudacyjnego dziela, Pierwsze 2 
wyrazy dadzą jego zawód, 5 ernacza założyciela, 6-ty 
i 7.my dzieło same, Pod względem gramatyki, stoi 
l-szy, 3 ei, 41 5ty wyraz w mianownika, 2-gi, 6-ty, 
7-my wyraz w dopełniaczw, 


Zagadka historyczna 
uł, „Balladyna“ z Nowegomiasis, 
Gdzie odbywała się elekcja królów polskich? 
Należy zrobić krótki zarys, 


Rozwiązanie famigłówki z Nr. 14. 


1. Wachlarz 7 Ń—h 13. Hik 

2Y<—e 8 Swie 14 Olej 

3. S«ki 9 Kora 15. Fante 

4, Paw 10. I'*it 16. Farkct 

5. Ile 11. Mus 17. Esbea 

6. Abruzzi 12. Escudo 18. Radism 
Wyspiański — Makheffer 
Matejke — Stachiewicz 

nsdesłali: „Arab*, „Balisdyna”*, „Japonka”, „Liljana“ 


z Newegemiasta, „Kirgiz“ z pod Lubawy. „Pogremca 
boa z Australji", „Śtekrotka* z Lidzbarka, „Zulu“ 
z Lubawy, 


Rozwiącenie zagadki rachunkowej z Nr. 14 


Peosiedziciel sprzedał 
99 awiec, 112 koni, 87 krów, 4 świnie, 48 wełów 
nadesłali: Arab", „Balladyna*, „Czsrua perełka" 
z Nowegomiasie, „Chochlk* z Wąbrzeźca, „Markiz“ 
z Brodnicy, „Minerwa* z Lidzbark», „Pogromca bea 
z Australji", „Ryś* z Lubawy. 


Ładay żebrak. 
Przeckodzień: Cóż też, idziecie żebrać, a pod 
pachą trzymacie kij sęksty, niczem zbój jaki? 
Żebrak: Proszę pana, to tylko na wypadek, gdy- 
by mi ktokolwiek ani grosza dać nie chciał, 


